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0 Sejmie Galicjiskim
S Ł Ó W  K I L K A

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
w  obecnych czasach jest jedynie możli­
w ą u nas polityka organicznego budo­
w ania, skupiania i rozwijania sił naro­
dowych.

Obok tego należy na szeroką podjąć 
skalę działanie mające na celu przyswa­
janie żywiołów obcych czyli neutralizo­
wanie ich szkodliwości, jakoteż usuwa­
nie lub niszczenie zabójczych dla naszej 
narodowości rozporządzeń obcych rzą ­
dów.

Polityka ta nie wymaga od nas, aże­
byśmy zaniedbywali działań i na innych 
polach; naród bowiem wielki, mający 
przed sobą zadanie odzyskania bytu nie­
podległego i wolnego, musi się rozwijać 
wszechstronnie i czuwać na wszystkich 
stanowiskach polityczno-społecznej czyn­
ności, ażeby być zawsze gotowym do 
wystąpienia i skorzystania z nastręcza­
jących się mu okoliczności.

Aczkolwiek więc żadnej drogi nieza- 
mykamy przed sobą, uznajemy przecież 
wraz z ogółem ludności polskiej, iż obe­
cnie z pewnością dobrego skutku, może­
my tylko działać na drodze pokojowej, 
szukając środków zabezpieczenia i roz­
woju naszej narodowości w tych nawet 
w arunkach, jakie nam wypadki i wola 
obca narzuciły.

W  takiem położeniu i przy takich za­
daniach, Sejm galicyjski nabiera szcze­
gólnej ważności i nie dziw, że na niego 
jako na jedyne ciało prawodawcze pol­
skie, zwrócone są oczy wszystkich w  o- 
góle Polaków; że od niego wyczekujemy 
uchwał fundamentalnych, któreby nada­
wały dobry kierunek organicznemu dzia­
łaniu naszego narodu w Galicji, podno­
siły i potęgowały jego żywotność i w yra­

biały jego m oralną oraz m ąterjalną piłę.
Zakres działania sejmu galicyjskiego 

zamknięty jest granicam i jednej tylko 
polskiej prow incji; chociaż'więc wpływ 
jego prawodawczy nie możę. przekraczać 
granic kordonu i szczupłe są wymiary 
jego atrybucji, przyznanych mu przez 
konstytucję monarchii austrjackiej; świat 
przecież zwraca nań baczną fakżeuw^gę, 
upatrując w nim narodow ąj^prezentacją 
wszystkich Polakow i  - »*.- , 'K  ,

Owe nadzieje i wyczekiwania Pola­
ków, o których nadmieniliśmy wyżej, 
jakoteż wysokie wyobrażenie, jakie opi­
nia świata przywiązuje do sejmu gali­
cyjskiego, powinnyby pobudzić posłów 
do gorliwej pracy prawodawczej, zgo­
dnej z potrzebami kraju i z wymaganiami 
czasu.

Gdyby w skutek ich pracy, Galicja za- 
k w itnęła jak  niegdyś Królestwo Polskie 
w  epoce; od 1815 do 1831 r. i stała się 
krajem wzorowo urządzonym, jej zaś lu ­
dność odznaczała się zamożnością, oświa­
tą a przedewszystkiem duchem ofiarnym 
polskim, — w takim  dopiero razie mo- 
żnaby wyrzec, że posłowie spełnili obo-. 
wiązek prawodawców polskich.

Kwitnąca i patrjotyczna Galicja, oddzia­
łałaby zbawiennie na inne prowincje 
polskie i przyczyniłaby się do podniesie­
nia znaczenia monarchii austrjackiej, 
nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, iż 
Austrji interes łączy się w  wielu razach 
z Polski interesem. Wszakżeż wielu zna­
komitych mężów stanu przyznało, że 
Austrja przyszłość swoją może tylko za­
bezpieczyć przez podnoszenie narodowo­
ści ludów słowiańskich, pomiędzy któ­
rymi działać musi i może tylko przez 
sprzymierzenie się z sprawą narodu pol­
skiego.

Dalecy jesteśmy od tego, ażebyśmy na­
dzieje oswobodzenia Polski opierali na 
Austrji, aczkolwiek nie przeczymy, że 
może być naszym sprzymierzeńcem

w  wojnie, która rozstrzygnie o naszym 
losie.

My polegamy na samych sobie i jeste­
śmy głęboko przekonani, że jedynie 
swoim siłom zawdzięczać będziemy wol­
ność i niepodległość Ojczyzny.

Przekonanie to, jak  to już raz powie­
dzieliśmy nie wyklucza uważania Auslrj i , 
wypchniętej ż. Niemiec przez Bismajrka 
i szukającej punktu oparcia na Wsclio- 

•dzie, zanwżeboęgo sprzymierzeńca spra­
wy polskiej.

Gdy mowa jest o sejmie galicyjskim 
ów stosunek Austrji do nas półprzyjazny 
nasunąć się musiał naszej uwadze, zwła­
szcza dla tego, żę posłowie nasi, jak  to 
świeżo uczynił Jan  hr. T a rn o w sk i  
w  komissji kolejowej., roztrząsającej 
wniosek Ottona Hausnera, powołują się 
często na interes ogólno-polskiej poli­
tyki, jako na wzgląd kierujący ich zacho­
waniem się w sprawach wewnętrznych 
Galicji i w  spraw ach monarchii austria­
ckiej .

Świadomość tych wyższych w obec ca­
łej Polski obowiązków nie jest więc obcą 
naszym posłom na sejmie galicyjskim.

Czyż w ięc te obowiązki spełniają i czy 
mogą być nazwani reprezentacją naro ­
dową całego polskiego narodu?

Odpowiedź na to pytanie wypaść musi 
przecząco, sejm bowiem zapomniał o tej 
kardynalnej prawdzie, iż tylko czynami 
podnosi się wpływ i znaczenie reprezen 
tacji na politykę państwa i obrał falszy, 
w ą drogę bierności i bezwarunkowego

Sosłuszeństwa do zachowania dobrych 
la Polaków w rządzie austrjackim  uspo­

sobień.
Zgromadzenie w  którem  istotne, ży­

wotne interesa kraju nietylko polityczne 
ale naw et ekonomiczne i edukacyjne nie 
są przeprowadzane, lecz bywają spy­
chane z porządku dziennego tym argu­
mentem, «i i  7de  na leży  kłopotów  robić 
rządow i i d ra żn ić  s łu szn e m i w ym aga-
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n i a m i  sfer decydujących  », może być 
przedstawiane za przykład niezwykłego 
posłuczeństwa, lecz w  niem nie może 
być i nie jest reprezentowany samodzielny 
duch naszego narodu, który we wszy­
stkich swoich objawach rzetelniepolskich 
bywa zawsze pełnym powagi i stanow­
czości.

Niepodzielamy opinii tych, którzy 
w sejmie galicyjskim widzą tylko źle i 
ciemne strony zepsucia i odm awiają po­
słom szacunku, przypisując im pobudki 
oraz intencje najgorszego egoizmu kląś-, 
sowego i osobistego.

Nie, tak źle nie jest.
Robią sejmowi zarzut, iż jest przew a­

żnie szlacheckim, że za mało jest w nim 
posłów z innych klass ludności a przede- 
wszystkiem za mało Rusinów.

W olelibyśmy aby w nim było mniej 
szlachty, ażeby zwłaszcza więcej w nim 
zasiadało posłów z miast i z intełligencji. 
Rozmaitość bowiem zawodów w osobach 
posłów może wpłynąć na ożywienie sej­
mu, lecz grubo się ten omylił któryby tę 
rozmaitość uważał za w arunek powięk­
szenia narodowo-polityeznego znaczenia 
sejmu. Znaczenie polityczne i wpływ mo­
ralny sejmu wtedy się dopiero powiększy 
gdy wyborcy będą takich tylko kandyda­
tów obdarzać mandatami, którzy oprócz 
intellektualnego i politycznego wykształ­
cenia, odznaczać się będą nieskazitelno­
ścią charakteru oraz z sercem gorąco mi- 
łującem Ojczyznę.

Od czasu, gdy Stańczycy studzić po­
częli patrjotyzm, poniżył się niestety 
w  Polsce poziom dusz i wystąpiło zepsu­
cie. Że patrjotyzm jest zarazem siłą mo­
ralną, o tem niewiedzieli profesorowie i 
publicyści krakowscy, którzy utworzyli 
spisek przeciwko polskiemu patrjotyz- 
mowi.

Co się tycze braku Rusinów w  sejmie, 
zarzut błahy.

Ci fałszywi Rusini, co zerwać chcą 
wszelkie węzły z Polską i pod mówieni 
przez Moskwę wypowiedzieli polskiej 
narodowości wojnę nieubłaganą, są zby­
teczni w sejmie, a tacy tylko niemal 
wszędzie kandydowali.

W yborj były potem, na którem lud 
ruski miał okazać, czy podziela niena­
wiść do Polaków narzucających mu się 
na przywódzców stronników Moskwy i 
czy pragnie zerwać bratni stosunek 
z polskim narodem ?

Lud ruski oprócz kilku Rusinów w y­
brał samych Polaków na swoich repre­
zentantów. Spraw a więc przez niego zo­
stała zdecydowaną i byłoby największym 
błędem, gdyby na przyszłość Polacy ja ­
kimś sentymentalizmem poruszeni zeszli 
dobrowolnie z pola i nie stawiali 
w W schodniej Galicji przy wyborach 
swoich kandydatów ; byłoby to lekko- 
myślnem ustąpieniem nieprzyjacielowi 
pozycji i bezmyślhem oddaniem kraju 
w  ręce stronników moskiewskich, a więc 
wrogów ludu i kraju.

W ydając sąd o działaniach sejm u ga­
licyjskiego, należy zawsze mieć w  pa­
mięci bardzo trudne warunki wypływa­
jące z wewnętrznych stosunków Galicji,

jakoteż niemniej trudne warunki ze­
wnętrznego położenia.

W iadomo, że dawnej biurokracji au- 
strjackiej, podburzającej lud wiejski na 
szlachtę za czasów Metternicha, udało się 
rozedrzeć społeczeństwo polskie na dwa 
obozy: posiadających i nieposiadających 
własności ziemskiej.

Czynione w innych zaborach podobne 
1 usiłowania późóstały bez skutku, w  je­

dnej tylko Galicji rząd austrjacki umiał 
obudzić walkę klass, która przeszła 
krwawą kąpićl 1846 r. i wielce osłabiła 
siłę narodową w tej prowincji.

Od czasu zaprowadzenia samorządu i 
utworzenia rad powiatowych oraz sejmu 
nastąpiła napraw a społecznych stosun­
ków, krw aw a bowiem blizna zagajać się 
poczęła lecz się jeszcze zupełnie nieza- 
g o iła ; ta więc pewność i£ lud wiejski 
mógłby być i dzisiaj jeszcze podburzo­
nym z powodu niedostatecznej oświaty 
przeciwko jedności narodowej, niepo- 
zwala posłom śmiało upominać się o pra­
w a narodowe.

Ażeby kres położyć podburzaniom i po 
wrócić chłopa do jedności społecznej i na­
rodowej stało się koniecznem przem a­
wiać do niego z urzędu i działać nań 
urzędowymi środkami.

Ta wielka potrzeba zabliźnienia rany 
społecznej z której krew  polska ubiedz 
mogła, tłumaczy więc wiele objawów 
polityki polskiej w Galicji, zwłaszcza też 
zajęcie urzędowych stanowisk przez wielu 
patrjotów polskich, jakoteż występowa­
nie posłów naszych w Radzie państwa 
w W iedniu kw  sejmie galicyjskim w cha- 
rakterzb partjj rządóWej.

Kwestja tak zwana ruska była także 
jedną z tych przyczyn, co naszych mę­
żów stanu w Galicji pchnęła w  objęcia 
rządu austrjackiego.

Rusini jeszcze po rokuJ1831 zostawali 
w  najściślejszej harmonii z Polakam i. 
Jedność była tak ścisłą, iż poeci polscy 
tworzyli pieśni w języku ruskim , pa- 
trjoci zaś polscy śpiewali je  wraz z R u­
sinami.

Gdy łatwo jest rządzić kłócąc i dzieląc 
poddanych jednym duchem ożywionych, 
więc też rząd austrjacki ażeby wszy­
stkich wziąć za łeb pokłócił Rusinów 
z Polakam i, uczyniwszy z różnic małych 
w  języku i z różnic obrządku religijnego 
dźwignią mającą duchowo rozszczepić 
synów obalonej Rzeczypospolitej pol­
skiej.

Nie możemy tu kreślić historji sztu­
cznie zaszczepionej waśni, którą rząd 
austrjacki jeszcze za czasów m inistra 
Lassera gorliwie lubo tajemnie po­
pierał.

Utworzona partja ruska  czerpała siłę 
nie z siebie, nie z ruskiego ludu, który 
był i jest dotąd w swej większości dla 
niej zupełnie obojętnym, lecz z rządów 
austrjackiego i moskiewskiego.

Ten ostatni tajem nie ją  wspierał, 
austrjacki zaś jaw nie.

W ysadzić tę partję z rządowego sta­
nowiska było to odjąć jej możność zada­
wania bolesnych ciosów jedności naro­
dowej i sprawie polskiej.

Niedość atoli było wysadzić ją, trzeba 
było prócz tego zająć opróżnione przez 
nią stanowisko i utrzymać się na niem 
wytrwale. Oto drugi powód, który nam 
tłumaczy rządowy charakter posłów i 
polityków polskich w Galicji.

Trzecim jest zbliżenie się samego rządu 
do Polaków, który w  przewidywaniu 
zawikłań jakie go czekają w  przyszłości, 
zrozumiał iż w  sprawie polskiej znajdzie 
sposób własnego ratunku.

Niezapominajmy więc, że nietylko 
względy ważne polityki wewnętrznej 
czyli potrzeba zapobieżenia walce społe- 
łecznej klass, jako też walce narodowej 
z Rusinami, spowodowała przybranie 
urzędowego charakteru przez reprezen­
tacją polską w Galicji, jest bowiem rze­
czą pewną, że i nadzieja pomocy w przy- 
szłem oswobodzeniu narodu naszego 
z pod jarzm a Moskwy była w  tym zwro­
cie decydującą pobudką.

Można o tych pobudkach rozmaicie 
sądzić, uznawać lub nieuznawać ich do­
niosłość, każdy jednak zgodzi się z nami, 
że wypłynęły one z czystego patrjoty- 
zmu źródła. Każdy, co o sejmie galicyj­
skim p isać, będzie powinien te pobudki 
mieć na uwadze, położenie zaś przym u­
sowe w jakiem  postawiła nasz sejm, 
nieufność włościan i waśń z Rusinami, 
powinien uważać jako okoliczność łago­
dzącą surowość sądu.

W  takiem położeniu i wśród takich 
okoliczności zostając, sejm galicyjski 
nie może być uważanym za narodową 
reprezentacją całego narodu polskiego, 
niema bowiem dostatecznej swobody, 
aby mógł reprezentować wolę całego na­
rodu, historycznie tylekroć razy w yra­
żoną jako nieodwołalne postanowienie 
odzyskania bytu wolnego i niepodle­
głego, bez którego, zostając w  obcej za­
leżności, chromać muszą wszystkie inte- 
resa narodowe.

Sejm galicyjski uważanym być musi 
jako sejm jednej polskiej prowincji, nie­
tylko dla tego, że posiada m andat od 
mieszkańców tej prowincji, lecz głównie 
z tej przyczyny, iż interesa krajowe tej 
prowincji w  nim przemagać muszą do 
czasu przynajmniej nad interesem ogólno­
polskim.

Aczkolwiek nie wymagamy aby sejm 
galicyjski działał z taką stanowczością, 
z jaką  działać musi sejm, który całą Pol­
skę będzie wyobrażać, nie możemy się 
przecież zgodzić na jego politykę słabą, 
bez energii, bez samodzielności, idącą 
ślepo za wskazówkami z góry, skutki 
bowiem sejmowej słabości i w ahania się 
są najgorsze.

Ile razy zajdzie konieczność stanow­
czego oświadczenia rządowi o potrzebach 
kraju  niecierpiących zwłoki, sejm się 
cofa, bo nie chce kłopotów robić rządo­
wi. W  następstwie takiej bezradności 
przedłuża się nader sm utny stan Galicji, 
zwłaszcza pod względem ekonomicznym, 
który się naw et bardzo pogorszył w  osta­
tnich czasach w skutek fiskalizmu mi­
nistra  finansów Dunajewskiego.

Bardzo to błędna i do niczego nie pro­
wadząca polityka, która liczy tylko na
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łaski i ufa w  skuteczności przedpokojo­
wych starań u panów m inistrów.

Gdy panowie ministrowie zobaczą, że 
sejm i posłowie polscy w  Radzie pań­
stwa stoją twardo przy prawie narodu; 
gdy się przekonają, że Polaków nie mo­
żna zadowolnie czczemi obietnicami, ani 
kupić za miskę soczewicy; wtedy posza­
nują wolę sejmu, jego uchwał nie będą 
bez sankcji odsyłać do namiestnictwa we 
Lwowie i zaczną wreszcie wspólnie 
z sejmem i z W ydziałem krajowym pra­
cować nad polepszeniem stosunków kra­
jowych.

Sejm przyzwyczajony do bierności i 
potulności w obeo rządu, zaniedbuje się 
nawet w sprawach koniecznych. Reforma 
gm inna, reforma ustawy drogowej, któ­
re powinny dopełnić zgody pomiędzy 
zbliżającymi się do siebie chłopami i pa­
nami. nie jest jeszcze dotąd przeprowa­
dzoną. .

Niechaj sejm nie lęka się stanowczego 
tonu w polityce, jest on znakiem siły.

Rząd zadowolni się tem, że Polacy nie 
są w  systematycznej opozycji i za złe nie 
weźmie energicznego upominania się a 
nawet nie bardzo się skrzywi, gdy go się 
popychać będzie chociażby agitacją.

Nie chcemy, ażeby sejm zapomniał
0 potrzebnym takcie i roztropności i prze­
stał być umiarkowanym, lecz pragnęli­
byśmy, ażeby się ożywił, ośmielił, ażeby 
się więcej roznamiętnił do spraw publi­
cznych i więcej je pokochał.

Sejm zanadto długo słuchał nauk pro­
fesorów i publicystów krakowskich o 
szkodliwości zapałów patrjotycznych.

Jesteśmy przekonani, że niezaszkodzi 
to posłom bynajmniej, gdy serca ich roz­
grzeją się żarem miłości Ojczyzny i bu­
chną płomieniem patrjotycznym. Za tym 
bowiem szlachetnym pożarem ich serc, 
okaże się większa w nich energia i chęć 
do pracy, większa moralność i grunto- 
wniejsza sprawiedliwość i wtedy nie będą 
się posłowie straszyli czczą pogróżką 
c że s fe ry  decydujące  » będą niezado- 
wolnione.

Nie wym agamy wiele od sejmu gali­
cyjskiego i nie staw iam y żądań trudnych 
do osiągnięcia, niechże przynajmniej 
w tym skromnym zakresie, w  jakim  mu 
wolno jest obracać się, — spełni co do 
niego należy, nieoglądając się na pańskie 
hum ory.

Obowiązek patrjotyczny niechaj będzie 
jedynym jego doradzcą, nie zaś owe « de­
cydujące s fe ry ».

Dzisiaj posłowie szukają tych « sfer » 
dalekich i obcych — gdy spełniać będą 
z siłą, powagą, taktem  i godnością obo­
wiązki patrjotyczne reprezentantów pol­
skich, wtedy zbliżą się do nich same owe 
dziś jeszcze napróżno szukane * sfery »
1 długo czekać nie będziemy na zakwi- 
tnienie dobrego bytu, wolności i patrjo- 
tyzm u w Galicji.

«  *

O PIS  A UD JEN CH

u d z ie lo n e j  p r z e z  O jca ś w i ę t e g o  
DEPUTACJl WŁOŚCIAN UNITÓW PODIMICH

dnia 3 t  lipca 1884.

O godzinie 11-ej rano kardynał-sekretarz 
stanu Jacobini w prowadził deputowanych 
do sali audjencjonalnej, w której, siedząc na 
tronie, Ojciec św . oczekiwał ich przybycia. 
Na znak dany, kardynał opuścił salę, a 
Ojciec św . przemówił do deputowanych w te 
s ło w a :

t  W itajcie, dziatki m o je!... przyjdźcie do 
m n ie ... bliżej ! »

Tu, po odbytej ceremonii ucałowania nóg, 
Ojciec św. wywoływał każdego z deputo­
wanych po imieniu i nazwisku, w ypytując 
łaskawie każdego z nich, czy ma żonę i 
dzieci, z których okolic Polski przybywa i 
czy szczęśliwie odbył tę daleką pielgrzymkę.

Po stosownej odpowiedzi na te zapyta­
nia, deputowani złożyli w ręce Ojca św . 
prośby swych braci unitów do cara rossyj- 
skiego, pisane w trzech językach : polskim, 
rosyjskim  i francuzkim i opatrzone ich pod­
pisami w liczbie dziewięciu tysięcy pięćset; 
a jeden  z nich tak w języku francuzkim 
przem ów ił:

« Ojcze św ię ty ! Przybywam y w imieniu 
Rusinów wyznania grecko-unickiego, oraz 
w imieniu całej Polski katolickiej, błagać 
Cię o ratunek przeciwko uciskowi schizmy 
m oskiew skiej, pod którym  upadamy. Błaga­
my (hę, Ojcze św ięty, abyś raczył być na­
szym orędownikiem i pośrednikiem u cesa­
rza rosyjskiego, i abyś tę naszą do niego 
prośbę, którą tu u Twych stóp składamy, 
raczył przesłać temuż m onarsze drogą naj­
pew niejszą i najszybszą. Zmuszeni jesteśm y 
do tego kroku, gdyż nie mamy jak  inne na­
rody żadnego organu legalnego, przez który 
moglibyśmy potrzeby i skargi nasze temu ' 
władzcy przedstaw iać. »

Na co Ojciec św. odpow iedział:
« Przyjm uję wasze prośby, dzieci m oje, i 

przyrzekam  wam , nietylko doręczyć je  ce­
sarzowi A leksandrowi, ale i z mojej strony 
przemówić do niego w staw iając się za wami, 
i przedstaw ić mu wasze cierpienia i potrze­
by do w iary św . odnoszące się.

« Daję wam  teraz moje błogosław ieństw o, 
i upoważniam was, oświadczyć wszystkim  
waszym braciom, że przez was Papież rzym ­
ski zlew a sw oje błogosław ieństw o na cały 
naród polski i na wszystkich Unitów. P o ­
wiedźcie im w imieniu mojem, że im cięższe 
i dłuższe są ich cierpienia, tem większa 
przed Bogiem zasługa. U twierdzajcie ich 
w wierze i miłości bratniej, bądźcie pewni, 
że stolica św ięta ani w as, ani waszej św ię­
tej w iary nigdy nie opuści! »

Tu Ojciec św ięty, wzruszony łzami Uni­
tów, pow staw szy z tronu, podszedł ku nim, 
położył im ręce na głowy, i błogosławiąc 
pocieszał łagodnemi słowami, poczem po­
zwolił ucałow ać swą rę k ę ; następnie, roz­
m aw iając z nimi łaskaw ie wspom niał o 
kilku daw niejszych deputacjach z Polski 
i Rusi, wym ieniając między innemi depu- 
tację w czasie jubileuszu św . męczenników 
Cyrylla i M etodyusza; wspom niał także o 
audjencji udzielonej w roku zeszłym C zar­
toryskiem u, Tarnowskiemu i Matejce, w cza­
sie obchodu zwycięztwa pod W iedniem .

Poczem jeden  z deputow anych tak dalej 
m ó w ił:

* Ojcze św ięty! Utrzymanie obrządku 
grecko-unickiego w Polsce w stanie takim, 
w jak im  był przed prześladowaniem , je6 t

i jedną z największych potrzeb i w arunkiem  
przyszłej pomyślności ludu naszego, jak  
również kościoła katolickiego w Ojczyźnie 
naszej.

« Przytem , ponieważ w skutek pomocy 
duchownej, jaką księża łacińscy niosą prze­
śladowanie swym braciom unitom, kościół 
łaciński w Polsce doznaje również od rządu 
rosyjskiego coraz większego ucisku, przeto 
lud katolicki i w iara św. katolicka, razem 
z Unitami błagają Cię przez nas, Ojcze 
św ięty o pomoc i ratunek !

c Dodać tu winniśmy, że nikt z Polaków 
ani Unitów nie przypuszcza, aby ten srogi 
ucisk i to prześladowanie jak ie  znosimy, 
pochodziło z woli cesarza. Jednakże będzie­
my musieli w końcu temu uwierzyć, jeżeli 
pomimo próśb naszych nadużycia nie będą 
ukrócone, a daw na swoboda sumienia po- 
wrócona : zwłaszcza, że zwierzchnicy nasi, 
prześladując nas, pow iadają nam, że wszy­
stko co czynią, czynią z woli i w imieniu 
monarchy.

« Nie chcąc nadużywać dobroci i łaski 
T w ej, Ojcze święty, zbyt długiem  opisywa­
niem naszych nieszczęść i potrzeb, błagam y
0 łaskaw e wyznaczenie Jednego z dostojni­
ków Stolicy św iętej, którem u byśmy mogli 
to wszystko szczegółowo przedstaw ić. »

Odpowiadając na te prośby, Ojciec św ięty 
raczył polecić deputowanym , aby natych­
m iast udali się do kardynała sekretarza 
stanu, celem przedstaw ienia mu tych rzeczy
1 otrzym ania stosownych informacji.

Poczem na prośbę unitów udzielenia im 
relikwii śś. Ojciec św ięty raczył im przez 
pośrednictwo jednego z kardynałów  w rę ­
czyć dw anaście takich relikw ii.

Przy pożegnaniu raz jeszcze Ojciec święty 
udzielił apostolskie błogosław ieństw o dla 
rodzin każdego z deputow anych, oraz w la- 
snemi rękoma rozdał wszystkim umyślnie na 
ten cel przygotowane drogie upom inki.

K O RRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

Z  nad granicy Królestwa Polskiego 
1 Paidziernika 1884 .

W  poprzedniej korespondencji pisałem
0 zachowaniu się ogółu polskegio w  obęc 
cara z pow agą i z godnością.

Robiono tylko to, co musiano, co było 
nakazanem, — nigdzie zaś nieokazywano 
carowi syinpatji. Przyjęto go gościnnie, 
uprzejmie, ustrzeżono od zamachu — i nad 
to nic w ięcej.

Postępowanie atoli niektórych osób w yż­
szego tow arzystw a było bez godności, odpo­
wiedzi ich były trw ożliw e, podle potakujące 
carow i, który okazywał się wielce troskli­
wym o język m oskiewski, bo pytał w szy­
stkich zbliżających się doń Polaków  czy
umieją po rossyjskul

Postępowanie tych osób niezmienia cha­
rakteru przyjęcia przez ogół ludności peł­
nego godności.

O tych, co godność narodow ą zdeptali, 
pisać będę w m iarę jak  mnie ich nazwiska
1 czyny dochodzić będą.

Ludzi co zapominają o Polsce i o wiel- 
kiem dostojeństw ie, jak ie  nosi w sobie 
każdy Polak szczerze Ojczyznę kochający i 
wiernie je j służący ; ludzi, co się płaszczą 
przed najezdnikam i i cześć narodu w osobie 
sw ojej poniew ierają, należy napiętnow ać 
jako znikczemnialych i spodlonych.

Gdy car z Modlina jeżd/,ąc za wojskiem
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na m anew rach przybył do Serocka, pow i­
tała go tutaj pomiędzy innemi deputaeja 
szlachty pułtuskiej i serockiej chlebem i 
solą. Na czele tej deputacji byli jak  nisze 
w iedeński Tagblatt: hr. Skarżyński i ksiąie 
Radziw iłł. I do nich to przemówił ca r: czy 
mówią po rossyjsku ? Skarżyński o d rz e k ł: 
że mówią i w tym  kraju wszyscy rozumieją po 
rossyjsku a wielu dobrze tym językiem  mówi.

Odpowiedź to kłam liwa o ile zapewniała 
cara, że ogół polski rozumie rossyjski
język. .

Czyż się dziwie, że po tej skwapbwosci, 
z jaką carowi po moskiewsku odpowiadano, 
A leksander IIIci nie wyrobił sobie pojęcia o 
potrzebie polskiego języka w  urzędach.

Dumna szlachta, co dawniej głowę śmiało 
przed królem podnosiła, dzisiaj ją  przed na- 
jezdnikiem  podle nagina i diicha swobody 
zamieniła na ducha służalstw a i niewoli.

T acy : Skarżyński, Karski, Blumer (syn 
owego jenerała  Blum era z r .  1830, którego 
jako  zdrajcę adjutant jego  zastrzelił), R zy-  
szczewski, Uruski, Z ygm unt Wielopolski, R a ­
dziwiłł, Potocki, Zam ojski, zostaną zarówno 
z m oskiewskim i czynownikami nacechowani 
orderam i za to, że żaden z nich nie śm iał do 
cara przem ówić o potrzebie zmiany system u 
rządzenia na więcej ludzki i szacujący naro­
dowość polską za to, że po m oskiew sku 
odpowiadali i zapewniali cara że wszyscy 
Polacy po m oskiew sku mówią.

Jako skutek tego, że popisywano się m o- 
skiewszczyzhą i nieznajomości języka m o­
skiew skiego nieokazywano przed carem , 
będzie, jak  to zapow iadają dzienniki pe te rs­
burskie, utrzym anym  język  m oskiewski 
w  szkole i w  urzędzie.

Magnaci sprzedali Polskę, panowie dźw i­
gnąć się je j nie dają i teraz oto reprezen­
tanci arystokracji ujęci uściśuieniem ręki 
cara i grzecznością carow ej zapom inają o 
ranach narodu z krw i nieociekłych, o jego  
krzyw dach, wołających o pomstę do nieba 
i pochylili głowy przed A leksandrem  IIlcim 
z pokorą i atencją, utw ierdzając go w prze­
konaniu że ju ż  są zm oskwiceni, że w szel­
kich nadziei się w yrzekli, a stali się w ie r­
nymi obywatelam i w ielkiej rossyjskiej 
Ojczyzny 1

Podli!
Car i carow a starali się pozyskać sym pa- 

tję  Polaków  grzeczności kosztem i pomimo 
w ysiłków  ze strony p. Hurki i innych « die- 
ja telej » aby otaczać ich nieprzystępnym  
m urem , to jednak  w zupełności się nieuda- 
Wa ło ,—  a naw et rozm aw iając z wielu oso­
bami po polsku car dawał dowód, że nie 
pragnie, aby ten język  był wykorzeniony, 
po cóż więc było popisyw ać się m oskiew - 
szczyzną.

*, .^V  Serocku do szlachty przem aw iał1 car 
po m oskiewsku, a do chłopów po polsku.

Będąc w  Jabłonnie, do w itającej go de­
putacj i w łościan car odezwał się po polsku, 
na co w ypchnięty naprzód przez komisarza 
w ójt, były sołdat, odparł, że « wolą mówić 
po moskiewsku, bo ten ję zyk  umieją. » Co 
słysząc car skrzyw ił się i podniesionym gło­
sem p o w ied z ia ł: « E to  haraszo, tolko ja  
dumał szto wy polskij a nie russkij naród », 
i rzekłszy to odwrócił się od depu tac jiis iad ł 
do powozu.

W szędzie w ięc starano się przekonać 
cara, że Polacy nie tęsknią do swojego j ę ­
zyka i zakrywali przed nim tę w ielką a 
ogólną potrzebę urzędowania i uczenia po 
polsku. Dla tego też nie wierzym y, co g ło ­
szą łatw ow ierni, iż zanosi się na pew ne re ­
formy, że m ają być w Królestwie urządzone 
« ziem stwa » (rady powiatowe) i w szkołach 
język  polski zaprow adzonym . Nie w ierzym y

w  to, chociaż car Apuchtinowi w Szkole 
głuchoniemych powiedział c iż ile, że po 
polsku nie umie. »

Po cdjeździe z Skierniew ic cesarzy austry- 
jackiego i niemieckiego, car i carow a tydzień 
jeszcze u nas bawili, polując w  dobrach 
księztwa Łowickiego. Oprócz Skierniewic 
przebywali w Lubochenku. W  tych m iej­
scowościach jakoteż w Radzicach i we wsi 
Szpoła, carstw o otoczeni byli Polakami i 
tymi Moskalami, co do dw oru należeli.

Polowaniam i w edług ułożonych planów 
kierow ał m argrabia W ielopolski, będący 
w  ogromnych łaskach u cara i p. W łodzi­
mierz Ostrowski, nadleśny skierniew icki. Gar 
mając ciągle u boku sw ego Ostrowskiego 
rozm aw iał z nim nie tylko o samych polo­
w aniach. W  przerw ach polowania car i ca­
row a rozmawiali chętnie także z niższą słu ­
żbą leśną z Polaków złożoną, z włościanami 
i z szlachtą okoliczną. Dla wszystkich byli 
uprzedzająco mili i nie mieli dość słów  do 
w yrażenia ja k  radzi są, iż się w Polsce znaj­
d u ją .

Postępow anie takie ujęło ludzi niewidzą- 
cych daleko, którzy zapomnieli, że był on 
dla tego uprzejmy, bo go o nic nie prosili, 
nic od niego nieżądali a mówili doń po m o­
skiew sku.

Dobrze, że już  w yjechał od nas szczęśli­
wie i że się mu tu nic złego nie stało .

Poniew aż z pobytu jego  dla k ra ju  nic do 
brego nie wyniknie i narodowość nasza jak  
była tak i będzie prześladowaną, — więc 
też i ci, co cara i carow ą chwalili jako ludzi 
uprzejm ych, zwrócą się teraz przeciwko nim 
jako  zawiedzeni w  swoich nadziejach.

Ogół ludności trzymał się zdała, unikał 
cara, — lecz boli nas, że były w yjątki, k tó ­
rych pochwalić niemożemy.

Chwila dla oara je s t sprzyjającą. Gdyby 
obecnie zaprowadził u nas autonomią i język 
polski wprow adził znowuż do szkół, sądów 
i urzędów, utw ierdziłby sw oje panowanie. 
Tego jednak car nie uczyni, bo mu na to 
niepozwolą Pobiedonoscew i Tołstoj. Oni 
to zapobiegają przez sw oją nienawiść 
u tw ierdzenie się panowania cara, który sam 
sobie pozostawiony, bez m entorów umie 
być przynajm niej grzecznym i umie ludzi 
łudzić uprzejm ością.

Po wyjeździe cara zniknęły bardzo szyb- ■ 
ko nadzieje łatw ow iernych. W  obec dzikiego I 
postępowania m oskiew skich dostojników  
nami rządzących, i ci naw et co prorokowali 
lepsze czasy i spraw iedliw sze rządy, w sty 
dzą się swoich nadziei, widzą bowiem jak  
strasznie błądzili. Tak, pobyt cara w niczem  
zgoła nie przyczynił się do wywołania j a ­
kiejkolw iek odmiany.

Zdaje się, że i zjazd trzech cesarzy nie 
zmienił na lepsze stosunków  pomiędzy ich 
państw am i — na Niemców bowiem o d g ra ­
żają się Moskale jak  daw niej, do nas zaś 
przem aw iają w imię ogólnej potrzeby całej 
Słowiańszczyzny bronienia się przed zale­
wem germ ańskim .

Co zaś do A ustrji, w krótce ona zobaczy u 
siebie całą kohortę podburzających w imię 
panslawizm u ajentów .

Ci, co przybędą z zew nątrz nie są tyle 
niebezpiecznymi, ja k  ci, którzy na miejscu 
zwerbowani zostali.

Kijów, 2  Października 1 8 8 4 .
U niw ersytet K ijowski obchodził20 W rze ­

śnia r. b. jubileusz pięciodziesięcio-letniego 
założenia.

Obchód miał być bardzo św ietny, lecz 
skończył się wcale nie św ietnie, bo władza 
uniw ersytecka, przeniknięta obrzydliwym

duchem policyjnego serwilizm u, wywołała 
swojem i rozporządzeniami zaburzenia stu ­
dentów .

W praw dzie nie sam dyrektor U niw ersy­
tetu tu w inien, bo ustanaw iając program  
uroczystości, odniósł się do jen e ra ł-g u b er- 
natora Drentelena po radę czyli rozkazy. Otóż 
Drentelen lękając się, ażeby zgromadzenie 
w szystkich studentów  nie wywołało rozru­
chu, poradził, aby bilety w stępu na obchód 
jubileuszow y udzielić tylko niektórym , wy­
branym przez władzę studentom , wszystkich 
zaś innych niedopuścić do udziału w  obcho­
dzie.

Niedorzeczność tego rozporządzenia sama 
się rzuca w oczy. Miał się odbyć obchód 
rocznicy półwiekowej założenia U niw ersy­
tetu bez studentów tegoż Uniwersytetu. Czyż 
to rzecz słyszana i praktykowana gdziekol­
w iek! W ykluczenie było obrazą dla wszy­
stkich studentów . Dopuszczenie zaś na 
obchód tylko w ybranych przez władzę, było 
w takich okolicznościach napiętnowaniem  
ich cechą policyjnej ufności, nie dziw więc, 
że ci ostatni dla usunięcia od siebie pogardy 
kolegów, gdyby się udali na obchód, na ta ­
kowy nie poszli i bilety im przysłane roz­
darłszy odesłali dyrektorow i.

W ieczorem  zebrali się niemal w szyscy 
studenci, tak wykluczeni jak  i w ybrani, 
przed mieszkaniem dyrektora i w obecności 
tłum u ciekawej publiczności, wybili mu 
szyby w oknach, w czem dzielnie im dopo­
magała płeć piękna.

Na tern się jednak aw antura nie skoń­
czyła. Na rektora i w ielu wysokiej rangi 
czynowników, pomiędzy którymi był ober- 
prokuror Pobiedonoscew (trzymający w  ku­
rateli cara, który przybył do Kijowa na 
zjazd praw osław nych biskupów), gdy prze­
jeżdżali ulicą w powozach posypał się grad 
kamieni. Szyby w powozach zostały wybite 
kilka zaś osób skaleczonych, a pomiędzy 
nimi i ów sław ny jezuita-praw osław ny P o ­
biedonoscew.

Młodzież udała się następnie przed gmach 
uniw ersytecki, ażeby obchód półwiekowy 
założenia wszechnicy jeszcze więcej upa­
miętnić przez wybicie szyb w tym obszer­
nym gm achu pomalowanym z rozkazu Mi­
kołaja « wilczym kolorem » i byliby to uczy­
nili, gdyby sotnia Kozaków nie była ich roz­
pędziła. Bita nahaj kami publiczność i stu­
denci, końmi tratow ani, rozeszli się wreszcie 
do doinów.

Gmach Uniwersytecki otoczony był przez 
dni kilka strażą kozacką i policyjną i w stęp  
do niego studentom w zbroniony. Z powodu 
tych zaburzeń jubileuszow ych ogłoszono, iż 
w ykłady w  Uniwersytecie są do czasu za­
wieszone ; gdyby się zaś powtórzyć miały 
zaburzenia porządku publicznego, w takim 
razie ci studenci, którzy w nich udział w e­
zmą, będą z U niw ersytetu na zawsze w y­
kluczeni.

U niw ersytet w  Kijowie założony został 
przez cara Mikołaja w 1834 r. w tej myśli,
że stanie się on narzędziem zmoskwicenia 
Polaków  na Rusi i na Litwie i zabije w mło­
dzieży polsk-iej ducha wolności.

Moskale karzą zawsze Polaków w sposób 
wielce barbarzyński, bo przez zamykanie 
najlepszych naukowych zakładów .

W iadom o jak ie  ogrom ne ofiary ponieśli 
Palacy na założenie i utrzym anie Liceum  
w Krzemieńcu i Uniwersytetu w Wilnie. W e 
w szystko zaopatrzone, posiadały te dwa 
zakłady liczne biblioteki, gabinety zoologi­
czne, botaniczne, fizyczne, anatomiczne, la- 
boratorja chemiczno, obserw atorjum  astro ­
nomiczne — jedr.em  słowem  nic nie brako­
wało tak w W ilnie ja k  w Krzemieńcu co
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b y ło p o trz eb n em  dla wyższej n auk i .  P ro f e ­
sorow ie  byli najleps i i znakomicie w y k ła ­
dali,  młodzież szlachetna i pilna, z pomiędzy 
której w yszedł szereg  w ielkich poetów, 
wielk ich  uczonych i w ielk ich  c h a ra k te ró w .  
Nie przesadzam y, jeżeli pow iem y, że le p ­
szych zak ładów  naukow ych  nad Liceum 
Krzem ienieckie i U n iw ersy te t  W i le ń s k i  nie 
było i dotąd niema nietylko u nas, ale na 
całym W s c h o d z ie  i P ó łnocy .  Zniszczenie 
tych zak ładów  j e s t  n iepow etow aną stratą.

Mikołaj zagrabił  polskie zbiory i fundusze 
i oddał je  U niw ersy te tow i Kijow skiemu, 
k tóry  nadziei jego  nie spełnił,  stał się b o ­
wiem  nie szkołą podłych s łużalców i n ie ­
w oln ików , lecz rozsadnikiem idei n a rodo ­
wych i p o s tę p o w y c h .  T radycja  wolności 
przeniosła  się z W i ln a  i z Krzem ieńca do 
Kijowa, i młodzież k i jow ska  ciągle czynną 
była i j e s t  w  k ie ru n k u  osw obodzenia .

W r o k u  1839 w  skutek  udziału młodzieży 
w  sp iskach  wolności i n iepodległości Uni­
w ersy te t  zam knięty  został na rok jeden. 
J e n e ra ł -g u b e rn a to r  Bibikow prześladow ca 
P o laków  s ta ra ł  się zaszczepić w  U n iw ersy ­
tecie szp iegostw o i demoralizacją, lecz n a -  
próżno. Młodzież ciśnięta je g o  żelazną ręką 
nie p rzes ta ła  przecież na chw ilę  podkopy­
w ać  despotyzm u i p racow ać dla wolności 
nietylko w  P o lsce  lecz i na Małorusi i 
w  R ossji .

P o  ustąpieniu  s trasznego  Bibikowa w  1852 
roku  i objęciu je g o  w ładzy przez W a sy l-  
czykowa, młodzież sw obodnie j odetchnęła 
i nauki w  Uniw ersytecie  się podniosły. 
Udział młodzieży kijowskiej jak i wzięła 
w  w yw ołan iu  powstania w  1863 r .  i w  s a ­
mem  pow stan iu  je s t  w iadom y . W y k a zu je  
on najrozleglejszy  w p ły w  tej młodzieży.

Po zgnieceniu powstania,  rząd  m osk iew ­
ski ażeby zm niejszyć liczbę Po laków  u c z ą ­
cych się, k tórych było w  U niw ersy tecie  do 
tysiąca, w ydał rozporządzenie, że na sto 
Moskali, Małorusinów i Żydów, — P o laków  
może być tylko 10. W ięc e j  ponad ten  p ro ­
cent niewolno j e s t  P o laków  p rzy jm ow ać  do 
U n iw ersy te tu .

Pomimo, iż po roku  1864 P o laków  było 
i j e s t  mało, U n iw ersy te t  k i jow ski nie p rz e ­
s ta ł być ogniskiem ruchu , z tą różnicą iż 
daw nie j  szerzyła młodzież polska ideje  n a ­
rodowej i politycznej wolności, b ra te rs tw a  
i równości,  później zaś młodzież m o sk iew ­
ska szerzyć poczęła ideje p rzew ro tu  spo łe ­
cznego. J a k  liczny i zaszczytny udział wzięła 
k i jow ska  młodzież w  ruchu  nihilistycznym, 
w ykazały  liczne p rocessa .

Drenteln nie tylko nie potrafi} s t łum ić re  
wolucyjnej p ropagandy  w  Kijow ie ,  lecz 
przez sw ój zapał p rześladow czy  przyczynia 
się  nietylko do zaostrzenia nienawiści do 
rządu, lecz do u trzym ania  sam ejże  p ro p a ­
gandy  w  ciągłej czynności.

Zaburzenia ostatnie dowodzą, iż tradycja 
w olności i godności ludzkiej, podnosząca się  
przeciw  niew oli, rozw ija się w ciąż w  naszym  
s ta rym  grodzie. Dawniej poruszała ona 
tylko sam ych Polaków, dzisiaj dzięki poto­
kom polskiej krwi i polskiem u pośw ięceniu  
« z a  naszą i w aszą w olność », działanie jej 
porusza już i Moskali i sięga daleko na 
W schód.

Zaburzenia jub ileuszow e w  K ijow ie dla 
ludzi serjo w iele dają do m yślenia, zw ła­
szcza, że wypadły w  św ięto  p ółw iekow ego  
założenia i przem ówiły faktem, w ykazują­
cym , iż U niw ersytet który miał przeznacze­
nie zabić naszą narodowość, nie tylko że jej 
nie zabił, lecz mocno podkopał straszliw ą  
c a rską  niewolę i zyskał szlachetnych Mo 
skali dla wolności.

— W spom nia łem  o zjeździe w  Kijowie 
b iskupów  praw osław nych .

Je s t  to sobór, w  k tórym  wzięło udział 
15-tu b iskupów  p raw osław nych  z po łudnio­
w ej Rossji ,  oprócz w ielu innych dosto jn i­
ków  ce rk iew nych .  Na ten sobór przyjechali 
z Galicji , Jan  Naumowicz, B enedykt P ło -  
szczański, Z ahajek  p rofesor  z Tarnopola, 
oraz inni a jenc i p raw o s ła w ia  pomiędzy Uni­
tami galicyjskimi.

Sobór obradow ał dni kilka pod p r z e w o ­
dn ic tw em  najwyższego p rokurora  P o b ie -  
donoscew a.

N aradzał  się nad sposobam i położenia 
tam y sekcie zwanej SzLunda  czyli S z tu n -  
dyzm , która się ogrom nie  szerzy pomiędzy 
w łościanami na Ukrainie , na Zadnieprzu i 
w  ogóle południowej w  Rossji .  P ow iadają ,  że 
ju ż  kilka milionów oderw ała  Sztunda od 
kościoła rządowego, p raw osław nego .  Ruch 
ten relig ijny  niezmiernie j e s t  ważny, bardzo 
bow iem  dobroczynnie w  duchu sam odziel­
ności oddziaływ a na w łośc ian .

W ą tp im y ,  ażeby sobór obmyślił skuteczne 
środki s tłum ienia sz tundyzm u, nie da bo­
w iem  księżom p raw os ław nym  ducha a p o ­
stolskiego, k tórego  nigdy nie mieli i nie 
m ają  chyba, że będą sztundyzm tłumić ja k  
t łum ią katolicyzm, to j e s t  policyjnem prze­
ś ladow aniem , w ięzieniam i, konfiskatą i w y ­
gnaniem  na Sybir.

Sobór obradow ał także nad dalszem p rz e ­
ś ladow aniem  katolicyzmu w  polskich z ie­
miach i uchw alił  liczne środki szerzenia 
p raw osław ia  w Polsce, pomiędzy zachodn i­
mi S łow ianam i,  zw łaszcza też' pomiędzy 
Unitami w  Galicji .

Na tajnej naradzie 17g° W rz e śn ia  N aum o­
wicz radził, aby  osadzić w e  L w o w ie  byłego 
serbsk iego  metropolitę ' Michała, k tó ry  za 
spiski m osk iew sk ie  W ypędzonym został 
przez króla Milana z Serbii .

P łoszczańsk i postaw ił wniosek, aby w y ­
syłać corocznie do Galicji 10,000 rubli dla 
tych księży Unickich, którzy oświadczą g o ­
tow ość  p ropagow an ia  p ra w o s ła w ia .  Drugi 
j e g o  w niosek  żądał, aby przy  !\arodnym  
Domu w e  L w ow ie  ustanow ionych  było 
10 s typendji,  płatnych przez rząd m o sk iew ­
ski, dla tych uczniów , którzy p rze jdą  z Unii 
na p raw os ław ie .  P ieniądze na ś typendja ,  
każde po 150 rubli, m ają  być w ysy łane  
przez posels two do redakcji Słow a, k tórego 
Płoszczański je s t  r edak to rem . Trzeci w r e ­
szcie je g o  w niosek  brzmiał,  aby  wyznaczyć 
3,000 rubli subwencji p łatnej na je g o  ręce 
i ręce  N aum owicza, a przeznaczonej na w y ­
daw nic tw o  książeczek pisanych dla ludu, 
w  duchu  zachęcającym go do p rzechodze­
nia z Unii na p raw osław ie .  K ijow ska Ł aw ra  
zobowiązała się  tę subwmncją corocznie 
płacić.

P łoszczański zbiera tu  od b iskupów  i g o r ­
liw ych  kupców  bogaczy pieniądze na p r o ­
pagandę  m osk iew ską  i p raw os ław ną  w  G a­
licji, toż sam o robi Naumowicz i inni Rusini 
co tu  przybyli i uznali się ja k  tamci za Mo­
skali. N aum owicz pojechał ztąd na dalszy  
po łów  do Moskwy.

W k ró tc e  Galicja obfitować będzie w r u ­
ble i jeżeli w ładza aus tr jacka  czuw ać nie 
będzie, sp isek  ca rsko -m osk iew sk i  w  G a ­
licji, istn iejący tam jak  mi mówiono od roku 
1877, narobi je j  wiele kłopotu.

Doniesienie w iedeńskiego Tagblatu  że 
w spom inana  przezem nie p raw o s ła w n a  p ro -  

a g a n d a  zyskała już  pomoc i p ro tekc ją  Ale- 
sand ra  1118° je s t  p raw dziw e .  W  rzeczy bo­

w iem  sam ej na prośbę petersbursk iego  k o ­
mitetu  s łow iańskiego i śwuęlego synodu, 
czyli raczej P ob iedonoscew a , car  zezwolił,  
aby w e  w szystk ich  p raw osław nych  cer­

kw iach  w  caracie  zbierano dobrow olne  
składki na p ropagandę  praw osław ia  i s z e ­
rzenie idei panm oskw icyzm u pomiędzy Uni­
tami w  Galicji i S łow ianam i zachodnim i i 
południow ymi, w yznającym i relig ią  katoli­
cką, p rotestancką lub m ahom etańską .  P i e ­
niądze te m ają  być odsyłane do kom ite tu  
S łow iańsk iego  i rozdzielane ja k  uzna za s to ­
sow ne. Sam  car ofiarował 4,000 rubli dla 
Czarnogóry, 6,000 dla czeskiej P rag i ,  2,700 
dla W a r n y  a 10,000 dla W ied n ia ,  zkąd pójdą 
do L w ow a .

Z tego faktu p rzekonać  s ię  możecie, że 
przystąpienie M oskwy do zw iązku niemie- 
cko -aus tr jack iego ,  nie położyło końca  a g i ­
tacji m oskiew skie j,  zwróconej p rzec iw ko  
Niemcom i Austrji .  P anslaw izm  energ iczn ie j 
je szeze  dziś niż p rzed z jazdem  sk ie rn ie ­
wickim je s t  i będzie szerzony przez u rzę ­
dowych a jen tó w  carsk ich .

Nieulega to żadnej w ątpliwości ,  co W a m  
piszę, dla tego też nie w ierzę ,  aby zjazd 
trzech cesarzy  w  Skiern iewicach , był czemś 
w ięcej nad w zajem ne odw iedz iny  grzecznie 
się oszukujących sąs iadów , k tórzy przy tej 
okazji uchwalili  dzielniej j a k  dotąd w y s t ę ­
p ow ać przeciw  anarch is tom .

Rozsyłanie a jen tów  po Galicji , Czechach, 
Serbii i innych kra jach  i podburzanie p rze ­
ciwko rządom tam ustanow ionym , nie je s t  
w ed łu g  ca ra  czynem ana rch izm u . Tak , bo 
je s t  czemś jeszcze  gorszem  niż anarchizm  
Mosta i do niego podobnych pó łg łów ków .

— Polakożercze i rów nie  obrzydliwe jak  
M oskowskie W iedomosti a  w ychodzące w  P e ­
te rsb u rg u  Nowoje W remia, przyniosło nam 
w iadom ość, że je n e ra ł- le j tn a n t  Kochanow  
m ianow any został jenera ł-gube rna to rem  wi- 
leriskiem i kaw alerem  orderu  św . A lek­
s a n d ra .

Dotąd ten nas tępca i  naś ladow ca Mura- 
w iew a-W ieszatie la ,  Kaufmana i P o tapow a 
był tylko zastępcą j e n e ra ł -g u b e rn a to ra .  
P rzypom inacie zapew no sobie, że p rzy  o b ję ­
ciu sw ej władzy, powiedzia ł m ow ę do u rz ę ­
dników , nakazu jącą  im, aby  z o d w a g ą  p ro ­
wadzili dzieło zm oskw iczenia  L itw y i p rz e ­
śladow ania  P o laków  litewskich.

N om inow anie  tego satraDy, tak  gorąco 
zalecanego przez N ow oje W rem ia  i K a lk o ­
wa, j e s t  ak tem  cara, s tw ie rdza jącym  prze­
konania tych w szystkich ,  którzy  są zdania , 
iż Moskale chcą być z nami w  ciągłej w o j ­
nie, że n ić  n igdy dobrego  od ich rząd u  spo ­
dziew ać się  nie pow inniśm y i że w tedy  
dopiero zm iękną oni w  sw o je j  dzikiej i o k ru ­
tnej srogości,  gdy  z nimi a p rzyna jm nie j  
z ich dosto jn ikam i zaczniemy postępow ać 
j a k  na to zasłużyli .

Ludzi, którzy  obejm ują  nad nami w ładzę,  
dla tego tylko żeby nas łupić , p rześ ladow ać 
i zabraniać nam  m ów ić po polsku i chw alić  
Boga zw ycza jem  o jców , nie możemy u w a ­
żać za urząd, k tó rem u się  należy posłuszeń­
stw o, lecz za zbójców, k tórych należy 
uczynić n ieszkodliw ym i.

G dyby mniej było z naszej s t ro n y  pokory 
i pos łuszeńs tw a i gdyby  znaleźli się p o m ię­
dzy nam i tacy, coby karali rozbójn ików  
rządzących nami i tych, co ich do bezeceń ­
s tw a  nam aw ia ją  i kuszą, to j e s t  publicystów  
m oskiew skich  odegry  w ających  rolę pachoł 
ków  kata, lepiej by nam  było, bo te w y rz u -  
tki m oskiew skie  nie znęcałyby się nad nami.

Miejmy nadzieję, że przecież zrozumiemy 
ten n iew ątpliw ie p rak tyczny  sposób p o sk ra ­
miania po lakożerców  !

Now oje  W remia doradza K ochanowowi,  
ażeby oddalił tych nielicznych  u rzędników , 
którzy się na L itw ie okazali ludźmi, nie zaś 
w ilkam i,  pożerającym i cudzą chudobę .  
Bardzo ich n iewiele , ubytek w ięc  ich nie da
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się nam  spostrzedz i położenia naszego nie 
pogorszy, — k łam stw em  bow iem  gazec iar-  
skiem je s t ,  jakoby  haniebne p ra w a  Mura­
wie w a  będące zaw stydzeniem  rodu  ludzkie­
go a w ydane  na zag ładę  l i tew sko-polsk iego  
narodu , nie były w yko n y w an e .  W y k o n y ­
w a n e  są one od lat 20-tu z żelazną konsek­
wencją ,  —  i przyniosły w  n as tęps tw ie  dla 
nas  łzy i c ierp ienia m ęczeństw a ,  a d la  Mo­
skw y  srom otę ,  bez na jm nie jszego  dla niej 
pożytku.

Niechaj w reszc ie  No woje W rem ia  nieza- 
pomina, że gdy  L itw a łączyła się z Polską 
nie było w  niej przecież P o laków . Gdyby 
naw e t  Moskalom udało się na Litw ie w y tę -

Eić P o laków  co do nogi, bądźcie pewni, że 
a twa połączyłaby się znow uż z Polską 

w  chwili zw yc ięz tw a Polsk i  nad najezdni-  
kam i i odzyskania  by tu  p a ń s tw o w e g o .

Że zaś  zw ycięz tw o zakończy męki, jak ie  
nam  wciąż od w ieku zadają  Moskale, w ie rz ­
m y  w  to ś w ię c ie !

S p ra w a  nasza j e s t  sp raw ie d l iw ą  !
Chyba by w ięc  Boga nie było na ziemi, 

gdyby  s p ra w a  narodu  s łuszna i spraw ied li­
wa, narodu  ludzkości zasłużonego, żadnym 
podbo jem  n iesplam ionego, a podstępnie 
w  zbrodniczy sposób  u jarzm ionego  i pozba­
w ionego  p raw  swoich, gdyby  sp raw a  n a ­
rodu  dobija jącego  się  o też p ra w a  i o w ł a ­
sność  sw o ją  w  sposób pełen poświęcenia, 
sz lachetności i b o h a te r s tw a  m ia ła  być p rze­
g raną .

Ufajmy i w ierzm y  w  osta teczne zwycię 
z tw o  nasze i w y trw a jm y  w  pracy nad w zm o­
cnieniem naszej narodow ości ,  jako też  w w a l-  
ce k tórą  nam oto sam  w ró g  narzuca, koląc 
nas  ustaw icznie ,  d rażn iąc  i zadając  ciosy!

ROZMAITOŚCI
Niemcy, Żydzi a naw e t  i F rancuz i w s p o ­

m agan i  przez lekkom yślnych i n iekocha ją-  
cych sw oje j  ziemi P o laków , ogałacają  nasze 
K arpaty  z lasów  św ie rkow ych  i sosnow ych, 
k tó re  były nietylko ozdobą gór, lecz robiły  
sta łym  u nas klimat, a co na jw ażniejsza  
u trzym yw ały  pełność  w ód w  korytach p o l­
sk ich  rzek i s t rum ien i i n iedopuszczały g w a ł­
to w nych  powodzi.

Kto nie patrzy na rabunkow e go sp o d a r­
s tw o  leśne w  naszych górach , ten nawet 
w yobrażenia  mieć nie może o szybkiem  n i­
szczeniu lasów  przez n iegodnych szacunku 
sp e k u lan tó w . Ju ż  n iek tóre  części g ó r  p o l­
skich  są  zupełnie ogołocone z d rzew . W  T a­
trach żyd niemiecki,  k tóry  kupił  rozkoszne 
Zakopane, oszpecił Kościelisko, na jp iękn ie j­
szą w  Polsce  dolinę, pozbaw ia jąc  j ą  leśnej 
ozdoby . Ja k b y  na p rzekór  narodow i nasze ­
m u  han iebny  ten  Niemiec trzebi lasy w e  
w szys tk ich  tych m iejscach, do których śpie­
szą polscy podróżni dla zdrow ia lub ucie­
szenia się p ięknością  w id o k ó w .

Rząd austrjack i  nic do tąd  nie robił, aby 
pow strzym ać niszczenie g w a łto w n e  lasów, 
grożące całej Polsce i W ę g r o m  zmianą na 
gorsze klim atycznych s tosunków .

Sejm  galicyjski podnosił  kilka razy  s p r a ­
w ę  ochrony lasów, lecz nie um ia ł  czy nie 
chcia ł woli sw oje j w yrazić  z taką  siłą i po 
w agą ,  k tóraby rząd zm usiła  do skutecznego  
działania .

W  tym ro k u  sp ra w ę  leśną poruszy li  zno­
wuż w  se jm ie  lw ow sk im  poseł S . Zam oyski 
i pose ł  M ieroszewski, dzienniki zaś donoszą, 
że dnia 1«° Paźdz ie rn ika  ma przy jechać 
z W iedn ia  do Galicji m in is te r  ro lnictwa Fal-  
kenhagen  w  celu zw iedzenia  K arpat .  Chodzi

m u  g łów n ie  o zbadanie, gdzie należałoby 
podjąć zalesienie gór  w  celu ochrony  ź ró ­
d e ł .  Tow arzyszyć  mu będą od Żywca do 
Krynicy kom isarz  lasow y N o w ic k i ; od K ry­
nicy do Baligrodu  komisarz lasow y H o łow - 
kiewicz, od Baligrodu  do Skolego kom isarz  
lasow y Loebel.

Oby podróż ta  przyczyniła się nietylko do 
zalesienia tych miejscowości w  górach ,  
w których lasy  ju ż  wytępiła n iem iecko -ży ­
d ow ska  siekiera, lecz i do ochronienia tych 
lasów, których taż siekiera  nie zdążyła j e ­
szcze w yciąć.

G dybyśm y mieli rząd w łasny ,  to j e s t  pol­
ski na rodow y, nieczekalibyśm y tak d ługo 
j a k  obecnie  na zaradzenie z łem u i nasze 
Karpaty  niezostałyby obdarte  z sw ojej zie­
lonej s z a t y !

K orespondent z W a r s z a w y  D ziennika  
Poznańskiego  donosi,  że 19 W rz e śn ia  r .  b .  
pu łkow nik  żandarm erj i  Skorogoworow  a r e ­
sztował w  W iszn iew ie ,  w  powiecie  S ied le ­
ckim na P od las iu ,  syna adm in is t ra to ra  m a ­
jo ra tu  Tadeusza Danysza, poddanego  p r u ­
skiego z W .  Ks. P oznańsk iego . Danysz po ­
w róc ił  z P aryża ,  gdzie baw ił  kilka miesięcy 
i po k ilkudniow ym  pobycie w  dom u został 
a resz tow anym  z pow odu podejrzenia , iz na­
leży do par l j i  soc ja l is tycznej.  Tegoż dnia 
kapitan  Kostienko  we wsi Patrykoszy  w  po ­
wiecie Sokołow skim , także na Podlasiu , 
a re sz tow ał syna w łaścic iela tegoż m ają tku  
Kozłowskiego , k tóry  jednocześn ie  z D any- 
szem  pow rócił  z P a r y ż a .  Obu a re sz to w a­
nych odwieziono do S iedlec, nas tępnie  do 
cytadeli w arszaw sk ie j .

A resztowanie  to powinno być przestrogą 
d la młodych ludzi, podróżujących  P o lak ó w  
zagranicą, chociaż ' bow iem  nie są  soc ja l i­
stami, śc iąga ją  na siebie podejrzen ie  przez 
sam  fakt kom unikow ania  się z d aw nym i zna­
jom ym i ze szkół lub z U niw ersy te tu ,  którzy 
p rzy jąw szy  od Moskali i N iem ców tę kosmo­
polityczną, polskiej sp raw ie  tak szkodliwą 
teorję,  zm uszeni byli uciekać z k ra ju  za 
g ran icę .  W  P aryżu ,  w  G enew ie i w Londy­
nie, gdzie  grom adzą  się  socjaliści różnych 
narodowości p rzebyw ają ,  niezmiernie je s t  
liczna policja ta jem na m osk iew ska  i n ie­
m iecka. Socjaliści o tern może nie wiedzą, 
że są otoczeni t łum em  ta jem nych agentów  
różnej narodow ości .  Ci agenci,  dla otrzy­
mania w ynagrodzen ia  i u trzym ania  się na 
s tan o w isk u  p rzynoszącem  znaczny dochód, 
donoszą n ie byw ałe  rzeczy, zm yśla ją  fakta, 
pozory p rzeds taw ia ją  za rzeczywis tość i tym 
sposobem  mnożą liczbę n iew innych  ofiar. 
P rzec iw ko  Danyszowi i Kozłowskiem u sam e 
tylko podejrzen ia  m ogą w ys tępow ać  i to 
n ieuzasadnione,  ci bow iem , którzy ich znają, 
mówili nam , iż n ie  są  socjalistami.

*
*  *

Zaledwo A leksander  M ci pow rócił  z W a r ­
szaw y  do Gatczyny, zaraz w yda ł rozkaz, aby 
z pow odu  zaburzeń jub ileuszow ych  w  Kijo­
wie, w ytoczyć śledztwo p rzeciw ko s tu d e n ­
tom. W  sku tek  tego rozkazu 147 s tuden tów  
pociągnięto ju ż  do odpowiedzia lności,  ci, 
którzy w ywołali ow e zaburzenia sw ojem i 
rozporządzeniam i, w olni są od wszelkie j 
odpowiedzialności.  Drentelen, jenera ł-guber-  
nator,  w y św is tany  na u l i c y ; R enenkam pf, 
rek to r  (dyrek tor)  un iw ersy te tu ,  którego dom 
dziegciem  w ysm a ro w an o  i okna pow ybijano, 
i Gołopcow, ku ra to r  un iw ersy te tu ,  ażeby 
u k ryć  fakt w łasnej  w iny, do radzają  n a j s u ­
row sze  postępow anie  z s tuden tam i również  i 
Pobiedonoscew, który s ię  mści za to, że go

w powozie obrzucono kamieniami, bło tem  i 
i zgniłemi jab łkam i.

Jub ileuszu  tego w ypadki s k o m p r o m i to ­
w ały  rząd i p rassę  m osk iew ską . P ra ssa  roz­
pisywała się o doniosłości jub ileuszu  p o le ­
gającej na tern, że un iw ersy te t  k i jow sk i  ma 
w ielkie znaczenie ja k o  rozsadnik w ielko-m o- 
skiew skięj idei i narzędzie dążące do zlania  
po Isko -  litewsko - ruskich proioincji z Moskwą.

P ro te s t  s tuden tów  w ypow iedziany  do tk li­
w ie  kamieniami, zgniłemi jab łkam i,  bło tem , 
dziegciem i kocią m uzyką, w ykazał ,  że 
młodzież inaczej po jm uje  p rzeznaczenie  
un iw ersy te tu ,  że go uw aża  za rozsadnik  idei 
rew olucyjnej i p rzec iw ną j e s t  je g o  dążności 
w ynaradaw ia jące j .  J a k  zaś rząd p o jm u je  
ideję w ielkom oskiew ską,  objaśnili to Kozacy 
naha jkam i na plecach publiczności, jako też  
w ojsko i policja, k tórych m usiano użyć dla 
osłonienia u rzędow ego  obchodu.

Kocie muzyki, ja k ie  młodzież i pub li­
czność w ypraw iła  dygnitarzom  carsk im  
będą przez długi czas w y daw ać  i ron iczne
e c h a   Deputacje, które s łyszały  ow e
św isty  i w ołan ia  na carskich  dos to jn ików  :
« duraki, padlecy  », i były św iadk iem  roz-  
pasania się Kozaków i policji w y jecha ły  
z K ijow a zgorszone.  Jak iś  czeski uczony 
pow iedz ia ł:  « że ża łu je iż p rzy b y ł na j u b i ­
leusz, bo nie w iedział o tern, że w R ossji p ro ­
fesorowie spełniają rolę po lic jan tów . »

Tylko d epu tow any  rzymsko-katolickiego 
kollegium petersbursk iego , był zadowolony, 
bo ściskał się z będącym  na jub i leuszu  
odstępcą kościoła katolickiego i w łasnego  
ru s iń sk iego  narodu  Nauinowiczem.

Na bankiecie u rzędow ym  w ydarza ły  się 
także sceny cha rak te ryzu jące  Moskwę. Oto 
je d n a  z nich. P ro feso r  Subbo lin  radził, żeby 
s tudentów , k tórych  nazw ał hałastrą, rozpę­
dzać nahaj kam i, przyczem Drentelena nazwał 
babą i tchórzem. Drentelena ad ju tan t ,  T re-  
gow , zażądał odwołania tych słów, a ponie­
w aż nie zostały odw ołane ,  w ym ierzy ł  S u b -  
botinowi d w a  potężne policzki.

W y p a d k i  te s tw ie rdza ją  daw no  zrobione 
spostrzeżenie , że gdy  niepraw i chcą u ś w ię ­
cić sw o ją  n iep raw ość  kom prom itu ją  sami 
siebie. Obrażone bow iem  przez nich p raw o  
i p raw d a  o trzym ują  zadośćuczynienie w m i-  
m ow olnem  wykazaniu  się  n ikczem ności  i 
k łam stw a p rześ ladow ców .

*
*  *

A puchtin broi po daw nem u  w  W a r s z a ­
w ie .  Gdy car  zwiedzał jak iś  instytut,  w któ­
rym  jeszcze po po lsku  uczą, a takim  in s ty ­
tutem je s t  tylko S zko ła  dla głuchoniem ych, 
A puchtin  miał z p rzechw ałką  oświadczyć, 
że po polsku nie rozumie, w tedy  ca r  rzekł 
a j a  rozum iem , i zaczął czytać po polsku.

Z tego nic nieznaczącego w ydarzenia ,  lu ­
dzie ła tw ow iern i  zaczęli wnosić , że Apuchtin  
nie będzie d ługo popasał na kura to rs tw ie  
szkół w arszaw skich ,  zwłaszcza, że A leksan­
der  I I lci nie wyróżnia ł go w śró d  innych  sa ­
t rapów , lecz ow szem  zdaw ał się nie spo­
s trzegać  je g o  obecnośc i.  Apuchtin  też z dzi­
kiego, n ieokrzesanego  człowieka zrobił się 
nagle grzecznym , p rzem aw ia ł bez dąsan ia  i 
krzyku , sposępniał,  je d n em  słow em  okazy­
wał fizjonomię czynow nika dotkniętego nie­
łaską cara.  Go więcej,  zaczął s ię  u s p r a w ie ­
d liw iać  przed ja k im ś  W a rsz a w ia n in e m  i 
m ó w i ł : * że Polacy n iesłusznie go n ienaw i­
dzą, on bow iem  spe łn ia ł tylko to, co mu
p raw o  kazało. »

Tym czasem  w sze lk ie  w nioski ła tw o w ie r ­
nych i p rzyp isu jących  ca row i po p ęd y  s p r a ­
w ied liw ości,  okazały się bezzasadnem i i to 
w kró tk im  czasie. Apuchtin  bow iem  jeszcze  
za bytnośc i A leksandra  1IIB® w  P o lsce  w y-
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dał rozporządzenie zakazujące uczniom 
w szystkich zakładów naukowych a w ięc i 
studentom  U niwersytetu wychodzić na ulice 
z mieszkań swoich po godzinie 6 -ej w ie­
czorem.

Ukaz ten niedorzeczny, który tysiące zajść 
wywoła, wykonanym bowiem być nie może, 
powiada, że tylko za pozwoleniem władzy 
wolno je s t uczniom po godzinie 6-ej poka­
zywać się na ulicach. Teatra więc, koncerta 
i wszelkie tego rodzaju szlachetne zabawy 
są dla uczących się zakazane. Studenci szkół 
publicznych traktow ani są jako więźniowie, 
którym niewolno użyć naw et przechadzki; 
Apuehtin zapewne tym sposobem chce P o ­
laków odstraszyć od szkół publicznych i za­
prowadzić panowanie ciemności.

Aleksandrowi IIImu musiano powiedzieć o 
tym nowym czynie Apuchtina, jako o w iel­
kiej zasłudze w obec cara i o sm utku, jaki 
opanował tak gorliwego sługę, z powodu iż 
pan jego na niego łaskaw ie nie spojrzał. 
Ażeby więc w ynagrodzić to zaniedbanie 
A leksander IIlci odjeżdżając 26s° W rześnia 
z W arszaw y do Petersburga, gdy na dworcu 
kolei żelaznej na Pradze był jak  się wyraża 
Dniewnik Warszawski żegnany przez w y­
kwintne towarzystwo W arszawy, rzekł do 
stojącego między czynownikami Apuchtina: 
« Widziałem uczniów szkół pańskich. Chłopcy 
mówią, po rossyjsku płynnie i  poprawnie » i 
podał rękę kuratorow i.

Gar więc odznaczył Apuchtina, uznał za 
dobre jego wszystkie nikczemności i Apuch- 
tin będzie dopóty znęcał się nad Polakam i, 
dopóki sami Polacy nie wezmą się ' do 
niego.

*  *
K urjer Lwowski redagow any przez H en­

ryku Rew akowicza i Bolesława Spaustę, je s t 
pismem patrjotyczno-dem okratycznem  i po­
stępowemu

Doprowadzony praw ie do upadku przez 
Ludwika Masłowskiego, który z radykalisty 
liberalnego i z ateisty przedzierzgnął się na­
gle w Listach do przyjaciela  w konserw aty - 
stę i ultram ontanina. K urjer Lwowski pod 
nową redakcją ulepszył się znacznie, pod­
niósł się i je3t obecnie pismem zajmującem . 
Spełni on dobrze sw oje zadanie jeżeli pa­
trzeć będzie po polsku na spraw y i sądzić je  
zawsze będzie ze stanow iska praw a pol­
skiego narodu do bytu niepodległego i w ol­
nego. — W itam y go pod nową redakcją 
sercem  b ra te rsk iem !

*
*  *

Hrabia Tadeusz Rolesta Koziebrodzki, k tó ­
ry, jak  pisze K urjer Lwowski, rozpoczął 
k arje rę  dyplomatyczną przed rokiem d o ­
piero w m inisterstw ie spraw  zagranicznych, 
zdaw szy świetnie egzamina, w yjechał nie­
dawno z W iednia do Londynu, dokąd prze­
znaczonym został na służbę w charakterze 
attache am basady ailstrjackiej. I I I .  Kozie- 
brodzki ukończył studja praw ne na Uniwer­
sytecie w  K rakow ie.

*
*  *

W  Tarnopolu otworzoną obecnie została
w ystaw a pszczelniczo-ogrodnicza i Prze- 
inyslu domowego, urządzona Przt-z to w a ­
rzystwo pszczelniczo-ogrodnicze. W ystaw a 
przedstaw ia się św ietnie. W idoczny je s t 
m ianowicie postęp pszczelmctwa w  kraju, 
co niew ątpliw ie je s t zasługą wspomnianego 
tow arzystw a i redakcji pisma Bartnik, na 
czele której stoi Dr. Ciesielski, profesor bo­
taniki w uniw ersytecie lw ow skim .

*
*  *

W  Przemyślu  dnia 2780 1 następnych

odbyło się walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa leśnego galicyjskiego, którego 
przewodnikami są Roman hr. Potocki, syn 
Alfreda, Siegler i F. Strzelecki. Spraw a 
ochrony lasów była poruszona na tern zgro­
madzeniu. Delegaci czescy byli przedm io­
tem sympatycznych m anifestacji ze strony 
polskich leśników. Dnia 28 W rześnia odbyła 
się wycieczka członków zjazdu do K rasi­
czyna, dóbr Adama lis. Sapiehy, w celu 
zwiedzenia wzorowo zagospodarowanych 
lasów tam tejszych. Syn Adama książę W ła­
dysław Sapieha, przyjm ował serdecznie le­
śników i pod dębami starym i w ypraw ił dla 
nich ucztę. *

*  *

W e Lwowie w  dniach 28 i 29 W rześnia 
odbyło się także walne zgromadzenie Z w ią ­
zku stowarzyszeń zarobkowych i  gospodar­
czych, na którem  było reprezentow anych 
68 towarzystw . Przewodniczącym był doktór 
Mały, adwokat, zastępcą jego  Wojciech Bie- 
ehoński.

Patron Związku B r. Tadeusz Skałkowski 
odczytał spraw ozdanie za rok ubiegły, 
z którego się okazuje bardzo pomyślny roz­
wój tow arzystw  zaliczkowych. Było ich 
w 1883 roku 221; liczyły członków 99,778. 
Tow arzystw a te posiadały w łasnego kapi­
tału w udziałach 4,491,349 złotych reńskich, 
w funduszu rezerw ow ym  475,768, razem 
4,967,117. Poruczone im kapitały obce 
w  formie w kładek oszczędności i kredytu 
w ynosiły 15,792,651 zł. reńskich, obrót zaś 
kassow y przedstaw ił sum m ę 109,648,894 
złotych reńskich.

Upadek Banku w łościańskiego i Kassy 
zaliczkowej lw ow skiej, jakoteż niew ypła­
calność banku ruskiego, nie wpłynęła źle na 
interesa Związku Stowarzyszeń zaliczko­
wych, które z jaknajlepszym  skutkiem  wal­
czą z lichwą, tak bardzo w Galicji rozpo­
wszechnioną. *

* *
Gazeta Narodowa doniosła, że wkrótce 

ma być założone w  Galicji trzecie rusko- 
unickie biskupstw o w  Stanisław ow ie. P ier­
wszym biskupem  stanisław ow skim  ma być 
ksiądz Dr. Juljan Pełesz, teraźniejszy dzie­
kan grecko-katolickiej kapituły lwowskiej 
i znany autor « H istorji Unii ruskiego ko­
ścioła i , którą napisał po niemiecku.

Arcybiskupem lwowskim (obrządku ła ­
cińskiego) ma zostać biskup Morawski, b isku­
pem zaś sufraganem ks. Zabłocki.

*
*  *

Dzienniki galicjiskie doniosły o przejeździe 
przez Lwów p. Agatona Gillera. Otrzymał 
pozwolenie przybycia do Galicji i skorzy­
stał z niego, udając się w odwiedziny do 
swej rodziny w Stanisław ow ie.

*
* *

Czytamy w  dziennikach w arszaw skich, że 
ś . p. Jakób Natanson, zasłużony profesor 
Szkoły Głównej w W arszaw ie, przeznaczył 
w testam encie 30 000 rs. dla Kassy Mianow­
skiego, ustanowionej przez w arszaw skie To- 
wai'zystwo lekarskie na cześć byłego rektora 
Szkoły G łów nej, zmariego przed kilku laty 
we W łoszech. Stosownie do woli ś . p. Na- 
tansona procenta od zapisanej dla tej Kassy 
summy, m ają być obracane na w ynagrodze­
nia najcelniejszych dzieł naukowych i lite ­
rackich naszej literatury.

Tym zapisem  zm arły niedawno Jakób 
Natanson dodał nowy liść do wieńca nauko­
wych i obyw atelskich zasług, którem i swe 
życie chlubnie odznaczył.

*
*  *

Proszeni jesteśm y o umieszczenie nastę­
pującej n o ty :

Tegoroczny Zarząd Stowarzyszenia by­
łych Uczniów Szkoły Narodowej Polskiej 
wybrał w tych dniach nową Komissję re­
dakcyjną B ulle tinu , w której zasiadać będą 
pp. Al. Dybowski, Stępiński, S tryjeński, 
Zaborowski, Traw iński, W . G asztowtt jako  
sekretarz Redakcji, Bitner jako odpow ie­
dzialny redaktor i adm inistrator.

Niech nam wolno będzie przy tej sposo­
bności przypomnieć że Stowarzyszenie to 
zaczęło już 21szy rok swej działalności, która, 
jak  wiadomo, od pewnego czasu znacznie 
się rozw inęła. Nie poprzestając bowiem na 
spełnianiu koleżeńskich obowiązków, w stą­
pił na drogę czysto patrjo tyczną: bądź w y­
dawaniem  wyżej wspomnianego kw artal­
nego przeglądu, m ającego na celu tak byłych 
Uczniów Szkoły jak  i Francuzów  z rzeczami 
polskiemi lepiej zapoznać, bądź też urządza­
niem odczytów z których niejeden (miano­
wicie odczyt pani Sew eryny Duchiriskiej 
O Kochanowskim i p. Hertła O Kordjanie), 
słuszny miał rozgłos na em igracji, — bądź 
w reszcie organizowaniem obchodów, uro­
czystości narodow o-historycznych i literac­
kich, — Tow arzystw o to dowiodło, że co 
tylko je s t polskiem obcem mu nie je s t i nie 
będzie.

Stan finansowy Stowarzyszenia je s t na­
stępujący :

Fundusz żelazny w ynosi  7,234 45
Składki na rok 1883-84:
1° Członków zwy-,

czajnych  2,367 5 5 i
2* Członków hono- >

row ych   680 — \
R a z e m ...  3,047 55

Fundusz Pom ocy N aukow ej... 24,733 17 
Fundusz przeznaczony na

S z k o ł ę . . . . . ...................................  1,666 27
Fundusz przeznaczony na B ul­

letin .............................................   944 07
Fundusz przeznaczony na od­

czyty..................................................  259 05
Środki to są niestety jeszcze zanadto 

ograniczone. To też wszelkie dary rodaków  
naszych, na jeden  z wyżej w ym ienionych 
celów, wdzięcznie przyjm ow ane będą, pod 
ad resem : Mr. le Secretaire de U Association 
des anciens ileves de T E  cole Polonaise, 15 , rue 
Lamande, Paris.

Do Zarządu który w ybrany został na wal- 
nem zgromadzeniu dnia 3 Sierpnia r . b ., na­
leżą : p p . Berecki, Bojanow ski (Emil), Bo­
le wski, Czernik, Gasztowtt, T raw iński sek re­
tarz, K arw ow ski (St.) kassjer.

Obchód rocznicy Zjazdu Horodelskiego, 
urządzony przez Delegację pięciu polskich 
tow arzystw  w  Paryżu, odbył się dnia 10 Paź­
dziernika. Obfitość nadesłanych nam kores­
pondencji i artykułów  spow odow ał brak 
m iejsca, który zmusza nas do odłożenia 
opisu rocznicy Horodelskiej do następnego 
num eru.

NEKROLOGJA

Dnia 8 Lipca r. b. rozstał się z tym św ia­
tem, w Beaupreau (M aine-et-Loire), rodak 
nasz E dw ard Dunikowski, powstaniec z 1830 
roku, z pod W ilna, urodzony 1814 r.

Przybyw szy młodym do Francji oddał się* 
natychm iast nauce, a otrzymawszy w  A ngers 
stopień farm aceuty, zam ieszkał jako ap te -
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karz w  wyżej wymienionym mieście, gdzie 
swem przykładuem  postępowaniem i uprzej­
mością zjednał sobie powszechny szacunek, 
a iinieniowi polskiemu cześć. Znaczna część 
ludności, która go znała od lat przeszło trzy­
dziestu, towarzyszyła zwłokom jego  do 
grobu. Był on cichy i skrom ny, żyjący na 
ustroniu, ale niezapominający swych obo­
wiązków Polaka, niewym aw iający się od 
żadnej ofiary dla Polski i dla sw ych tow a­
rzyszów w ygnania.

Jan-Józef Baranowski, w  Londynie,
Autor Słowników Angielsko-Polskich i P o l­
sko-Angielskich, wydanych w W arszaw ie 
(1883 i 1884), nakładem firmy Lesmaną 
i Swiszczowskiego, ma opuścić zawód lite­
racki, i zajm ować się nadal, korzystając 
z dobrych znajomości jak ie  posiada w biórach 
rządowych i pryw atnych załatwianiem inte­
resów mu poruczanyeh (z umówionern w y­
nagrodzeniem i awansem pieniędzy na 
pierwsze koszta), a mianowicie, aby dostar­
czać, na żądanie R odaków :

1° Kopije dokumentów dyplomatycznych 
z Public Record Office, w których są ciekawe 
rse k re tiie  korrespondencje am basadorów  
angielskich co do stanu narodu polskiego, 
i ich opinie o sławnych Polakach.

2® W yciągi z rzadkich dzieł lub m anus­
kryptów , które tylko można znaleźć w B r i­
tish Museum, lub w  pryw atnych bibliote­
kach.

3® Tłumaczenia; po polsku lub po frąn- 
cuzku, ważnych, artykułów  z książek lub 
dzienników angielskich.

4* Poszukiwania spadków  familijnych po 
ziparłych Polakach w Anglii.

5° Informacje wszelkiego rodzaju, k tó re - 
by wym agały pewnych zabiegów i kosztów.

Adresow ać listy i pieniądze: To Mr. J. J. 
Baranowski, 10, Duke Street, St-dames's, 
London. S .  W'.

Obliczenie (w przybliżeniu) kosztów, na każdą 
kategorję interesów. ,

1* Zanim zacząć kopijowanie żądanych 
dokumentów, trzeba pośw ięcić pewny czas 
aby je  wyszukać, w Public Record Office, 
i z uw agą przeczytać. To się ułatw ia zna­
cznie, kiedy je s t w skazana dokładna data, 
a przynajm niej rok w którym miała być ko­
respondencja dyplomatyczna tycząca się 
tego lub owego przedm iotu.

Po takowem  wyszukaniu, trzeba opisać 
treść wybranych dokumentów, i skom uniko­
wać się listownie co do ich kopijowania, 
całkowicie lub w części w ażn ie jsze j. Na te 
koszta trzeba przysłać z parę funtów, czyli 
50 franków .

Potem , samo kopijowanie opłaca się (po­
dług zwyczajnej taryfy w tym Rządowym 
Biórze), po jednym  szylingu, czyli ł  fr. 25 c., 
za każdą liczbę 73  wyrazów, czy to krótkich, 
czy to długich .

2° Kopijowanie wyciągów  z rzadkich dziel 
lub m anuskryptów , znajdujących się w B ri­
tish Museum lub w pryw atnych Bibliotekach, 
ocenia się podług liczby stronic in-8° lub 
in-fołio — od 6 do 10ciu penów za każdą stron­
nicę, to jest od 60 centimów do i franka.

3® Tłumaczenie, z jednego  języka na 
drugi, opłaca się zwykle podług liczby wier- 
szy na stronicach, in-8°, in 4° lub in-folio, 
najmniej po parę penów za każdy w iersz, to 
je s t po 20 centim ów francuzkich, z gw aran ­
cją że tłumaczenie je s t, o ile być może, do ­
słow ne .

4° Poszukiwanie spadków familijnych nie 
może być ocenione, (nawet w przybliżeniu), 
bo zależy od rozmaitych zabiegów, i kores 
pondencji z rozmaitemi osobam i. Na to 
trzeba przysłać i wszelkie wiadome szcze­
góły i aw ans, 50 fr. przynajm niej.

5° Na informacje które mogą być otrzy­
m ane w Londyuie, przysłać kilkanaście fran­
ków, a jeśliby było potrzeba więcej, poro­
zumieć się o dalsze koszta przez korespon­
dencją.

Przypominamy, że w najbliższą niedzielę 
t . j .d n ia l9 -g o b . m. Tow arzystw o Filharmo- 
niczne polskie daje w sali Kriegelsteina, 
rue Gharras, 4, przedstawienie amotorskie 
na dochód dotkniętych powodzią w Polsce. 
Jesteśm y przekonani o najliczniejszym udzia­
le publiczności polskiej, trudno bowiem 
przypuścić, aby klęska, jak a  dotknęła p ra ­
w ie czw artą część naszego biednego kraju 
i nędza w  jaką  może na długo pogrążoną 
została tak wielka liczba ludności w iejskiej, 
nie w ywołały w sercach współczucia i chęci 
złożenia dla tej ostatniej chociażby naj­
skrom niejszej ofiary. O ile wiemy program  
przedstaw ienia je s t urozmaicony i starannie 
dobrany, zapewnia więc uczestnikom obok 
nadarzającej się sposobności spełnienia do­
brego i patrjotycznego uczynku, spędzenie 
przyjem nego wieczora.

Biletów można n abyć: w  Księgarni Pol­
skiej, 3, rue des Grands-Augustins-, w Szkole 
Polskiej, 15, rue Lamande; u pana Ciesiel­
skiego, 39, rue de Constantinople, i w  w ie­
czór przedstawienia przy Kassie.

Cena b ile tów : 10 fr., 5 f r ., 3 fr. i 1 fr. 50.
Naddatki przyjm uje się z w dzięcznością.
P rogram  szczegółowy rozdaw any będzie 

przy w ejściu do sali.

Nowa edycja obrazków Herbu Polskiego 
na tle am arantow em  za pomocą chromo-lito- 
grafii, artystycznie wykonana wyszła świeżo 
z pod prassy, i je s t do nabycia w redakcji 
Kurjera Polskiego w Paryżu, po cenie 50 c. 
(z przesyłką przez pocztę 65 o.).

NA PODTRZYMYWANIE W YDAWNICTWA
Kurjera Polskiego w Paryżu

Ram atowski półkow nik  F r. i  50
B artow ski....................................... — 8 »
K ostrzew ski z N a n te s .  — 14 »
de Rahoza z Y arzy.......................  — 4 »

W yszła z druku i je s t do nabycia w d ru ­
karni A. Reiffa w Paryżu Księga Wspomnień 
Alfreda Młockiego wydana przez Agatona 
Gillera i P iotra Z  brożka. Dzieło to ozdobio­
ne portretem  Młockiego, zaw iera oprócz 
pism jego  pośm iertnych obszerny życiorys 
autora napisany przez A. Gillera.

PRAWDZIWE m i l k i  MOHISOM
P . A RTH AUD MOULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, w yrzutach skór­
nych i zepsuciu krw i.

Skład główny w Paryżu u p . Arthaud 
Mouliu aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

LE GOALTAR SAPONINĘ LE BEUF
zaleca się jako oczyszczający, an ty - 
miazmatyczny, gojący rany. Je s t przy­
ję ty  do użycia w  Szpitalach Paryzkich  
i w Szpitali M arynarki Wojennej.

D o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .
U ż y w a n y  w kompresach, obm ywa- 

niach, w strzykiw aniach, gargaryzm ach, 
jego  skuteczność je s t uderzającą w na­
stępujących wypadkach : przeciw A n -  
thraxowi, Gangrenie, Banom, B iałym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków .

CENA FLAKONU 2 F R . za 6 FLAKONÓW 10 F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW 

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T E K A C H .

*L. RYLSKI & CIE, BAYONNE*
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcu, za na­
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie­
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA PUDEŁKO
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ixed A ssam  za  pudełko . . . . fr. 33 »
D arjiling  su rfln  . . . . . . . . .  39 »
Serai e x tra  f ln ................... , .....................  4B »

M ślange de Foochoo e x tra  cho is i

HE RBA T Y
H E R B A T Y  C H IŃ S K IE  

M ólange n. 1 M a c a o ......................... fr. 30
— n. 2 O a n to n ............................  35
— n. 3 S h a n g h a i ........................ 40

. fr. 50 za pudelk *.
V 3/ Odsiewhi od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e  proprie ta ire-geran t : A. REIFF. 
P ary ż . — D ru k a rn ia  po lska  A. R g ir r a ,  9, plac* d a  C ollege d e  F ra n e e


